
Dowódca padł w pierwszej linii walki nie 
doczekawszy zwycięstwa lecz walka trwa. Wal­
czy armia i cały Naród... Pozostaje nam zwielo­
krotnić pracę i wysiłki, które ponosi Polska dla 
przyspieszenia ziszczenia tych marzeń gen. Si­
korskiego, których celem jest powstanie w o 1- 
n e j  i d e m o k r a t y c z n e j  Polski.
(Z przemówienia żałobnego min. Mikołajczyka 

dn. 7 lipca 1943 r.)

GENERAŁ WŁADYSŁAW SIKORSKI JAKO WÓDZ 
I ORGANIZATOR

W szeregu Polaków, którzy um ierają w walce o wolność 
Ojczyzny stanął dziś także śp. gen. broni Władysław Sikorski Na­
czelny Wódz Wojsk Polskich. Zginął jak żołnierz na posterunku 
osierocając Naród Polski. Zginął' wypróbowany w służbie wódz 
i mąż stanu, który zawsze potrafił zdobyć się na decyzję w  trud­
nych momentach i umiał ją narzucić i wtedy gdy zwątpienie 
wkradło się do dusz innych. Padł nie doczekawszy zwycięstwa.

Składając hołd Jego pamięci uprzytomnijmy sobie czyny 
i zasługi tego znakomitego dowódcy i doskonałego organizatora po­
łażone w ciągu życia oddanego prawie w całości pracy dla dobra 
Ojczyzny.

Ś.p. gen. Sikorski rozpoczął swą działalność wojskową jesz­
cze w roku 1908 jako jeden z organizatorów Związku Walki Czyn­
nej jednocześnie biorąc udział w pracach Drużyn Strzeleckich. Po­
siadał już uprzednio wykształcenie wojskowe nabyte w  armii au­
striackiej.

Z chwilą wybuchu pierwszej wojny światowej staje na czele 
departam entu wojskowego w utworzonym w Krakowie Naczel­
nym Komitecie Narodowym. Na tym stanowisku dzięki swej ener-



s ii w y w a lc z y ł  u władz austriackich rozbudowę formacji Legionów 
Polskich, a  następnie t.zw. Polskiego Korpusu Posiłkowego.

Gdy w listopadzie 1918 r. Ojczyzna wymagała nowych w y­
siłków bojowych spieszy Sikorski (wówczas w randze pułkownika) 
do Lwowa i na czele utworzonej przez siebie grupy walczy przez 
cała zimę w niezmiernie ciężkich warunkach, osłaniając miasto od 
zachodu i zapewniając mu połączenie z krajem. WTym okresie sto­
czą On na czele swych oddziałów szereg ciężkich Walk pod Grod­
kiem i Bartatowem. Przez pewien czas pełni także pełną odpowie­
dzialności funkcję kwatermistrza wojsk obrony Lwowa, porzeja- 
wiaiae na tym stanowisku duże zdolności organizacyjne i pokonu­
jąc  ogromne trudności zaopatrzenia broniących miasta oddziałów. 
Po zwycięskim odrzuceniu wroga na wiosnę 1918 r. przyczynia się 
jako dowódca grupy operacyjnej do ostatecznego rozbicia Lkraan- 
ców, których po opanowaniu Tarnopola, wyrzuca za Zbrucz.

Powołany następnie na dowódcę. 9 dywizji piechoty, organi­
zując tę jednostkę, osłania jednocześnie jej oddziałami iron t na 
Polesiu. Mianowany na początku 1920 r. generałem i szefem „Gru­
py Poleskiej" odznacza się jako dowódca w przeprowadzonej w 
marcu tegoż roku zwycięskiej operacji uwieńczonej zdobyciem 
Mozyrza, skutkiem czego zostaje przerwane połączenie między pół­
nocnym i południowym frontem nieprzyjaciela, przyczyniając się 
tym  w dużej mierze, do pomyślnego wyniku późniejszych działań 
na Ukrainie. W operacji Kijowskiej współdziała od połnocy od- 
[Dieraiac początkowo silne natarcia przeważających sił nieprzyja- 
cielą, a następnie śmiałym uderzeniem wyrzuca go za Dniepr.

Wskutek niepowodzeń na Sąsiednich odcinkach W lecie 1920 
roku przeprowadza Grupa Poleska systematyczny odwrót zadając 
nacierającemu nieprzyjacielowi szereg porażek. Następnie częsc 
jego Grupy zostaje przerzucona do rozstrzygających działań na 
przedpolu stolicy. Gen. Sikorski otrzymuje dowództwo 5 armii, 
zorganizowanej na lewym skrzydle wojsk, gotujących się  ̂do decy 
dującej rozprawy z wrogiem. Tutaj dopiero uwidoczniły się wielkie 
zdolności wojskowe gen. Sikorskiego jako wodza. Zawdzięczając 
Jego energii i talentowi 5 armia przeprowadza koncentrację w  
trudnych niezmiernie warunkach, a następnie dzięki osobistej im  
terwencji i sile charakteru swego aowódcy opanowuje kryzys wy 
nikły w początkach uderzenia i w  bitwie nad WKrą rozbija znajdu­
jące się przed nią najsilniejsze skupienie*nieprzyjaciela znacznie 
przewyższające liczebnie jej siły i wpływa w ten sposób decydu­
jąco na wynik bitwy warszawskiej.

W rowoju dalszych działań pościgowych, jako dowódca 
3 armii, nacierając na terenie Zamojszczyzny rozbija ostatecznie 
uchodzącą armię konną Budiennego i wyrzuca jej reisztki za Bug-



Wreszcie dowodząc na północnym odcinku frontu przygoto­
w uje odzyskanie Wilna.

Po zawarciu pokoju, jako szef sztabu a  następnie minister 
spraw wojskowych swą pracą organizacyjną kładzie podwaliny pod 
budowę odrodzonej- armii polskiej, kontynuując swą działalność 
także i na skromniejszym stanowisku dowódcy Okręgu Korpusu YI 
we Lwowie. Następnie zwolniony i z tej placówki pogłębia swą wie­
dzę studiując przez szereg lat rozwój nowoczesnej taktyki i stra­
tegii oraż wielkie zagadnienia polityczne. Zabieraj ąc  ̂ niejedno­
krotnie v/ tych sprawach głos na łamach prasy polskiej i obce! 
wykazuje wielkie znawstwo tych dziedzin. Owocem Jego wielolet­
nich studiów jest zakomita praca „(Przyszła Wojna“ tłumaczona? 
także na obce języki, a w dużej mierze bardzo trafnie przepowia­
dająca przebieg obecnej wojny.

Dziś, wspominając wielkie zdolności i zasługi przedwcześnie 
zmarłego naszego Naczelnego Wodza, trudno nie wyrazić żalu ż© 
człowiek posiadający tak wielki talent wojskowy i cieszący się tak  
ogromnym autorytetem wśród najszerszych warstw swego naród*, 

oraz mający pełne uznanie u obcych, a jednocześnie zdający sobie 
jeszcze na szereg lat przed wybuchem obecnej wojny tak  dobrze 
sprawę z form taktyki i strategii nowoczesnych działań, nie m ó #  
w  większym stopniu oddać swych usług dla pożytku Ojczyzny.

Dopiero w najbardziej tragicznym momencie naszych dzie­
jów po klęsce wrześniowej 1939 r. w tak bardzo trudnych, bezna­
dziejnych niemal warunkach podejmie się odbudowania n a s z y ć  
sił zbrojnych na obczyźnie. I w tym wypadku obok siły charaktery 
i energii wykazał znowu swój talent organizacyjny, tworząc niem al 
że z niczego w ciągu kilku miesięcy, nową armię Polską we Francji,

. Tu przeżywał tragedię załamania się przeszło półrocznych 
wysiłków, po kapitulacji armii francuskiej. Jednakże nie upadł nai 
duchu i postanowił raz jeszcze przystąpić do odbudowania wojski 
Polskich, w oparciu o Wielką Brytanię, przeprowadzając z całą,. 
energią ewakuację resztek oddziałów polskich do Anglii. Na ziemi 
angielskiej niezwykle szybko zorganizował kilka jednostek w oj­
skowych, liczne lotnictwo i rozbudował naszą marynarkę wojenr- 
ną, tak że obie te bronie są znacznie silniejsze dziś niż we wrześniu 
1939 r.

Po -zawarciu układu z Sowietami tworzy Armię Polską na 
bliskim Wschodzie, która dziś stanowi nowoczesną, potężną jed­
nostkę operacyjną doskonale wyszkoloną i uzbrojoną. Przegląd tej 
armii był ostatnią czynnością wojskową gen. Sikorskiego. Przed sa­
mą niemal śmiercią mógł jeszcze ucieszyć swój wzrok rosnącą po­
tęgą Wojska Polskiego. W swym ostatnim przemówieniu zapowie­
dział też że będzie osobiście dowodzić pierwszymi oddziałami tej



Mmii gdy będzie wkraczała aa iZemie oPlskie i  wskaże je( drogę 
&> zwycięstwa. Słowa te są niejako testamentem dla nas wszyse- 
'kich.

Niestety nie danym Mu było tego dokonać!

WOJSKA PANCERNE W BITWIE ZACZEPNEJ

WSPÓŁDZIAŁANIE Z PIECHOTĄ I .ARTYLERIĄ

Problem współdziałania wojsk pancernych z- innymi rodzaja­
m i broni jest od pewnego czasu najbardziej palącym, zagadnieniem, 
które zostało narzucone powstaniem nowej broni.. Dwa przeciwne 
gobie poglądy walczą o prymat władztwa. Przedstawiciele jednego 
z nich twierdzą, iż bronią główną, jedyną ,,królową pola bitwy^ 
Jest piechota, której wszystkie inne mają służyć jedynie jako bron 
pomocnicza; 'Wg ich mniemania czołgi nie mogą się poruszać szyb­

ciej, niż krokiem, albo w najlepszym razie biegiem posuwająca się 
piechota. Czołg winien być w pewnej mierze ruchomą tarczą dla 
piechoty, tarczą, bez której piechota wobec nplskich km., zieją­
cych strasznym ogniem niej es t  zdolna do natarcia.

Przedstawiciele przeciwnego poglądu -nie troszczą się o współ 
pracę z innymi rodzajami broni, lecz chcą użyć wojska pancerne w 
Czystych związkach czołgowych w pierwszej linii do uderzenia na 
boki i tyły przeciwnika, albo do zagonów daleko sięgających w 
głąb kra ju  nplskiego.. (Wierzą, że będą mogli przez zaskoczenie 
obronę przeciwnika zniszczyć, i w ten sposób przedostać się poza 
zapory (przeszkody), trudności terenowe i umocnienia. Z a pomocą 
tego rodzaju użycia spodziewają się uzyskać rozstrzygające o woj­
nie działanie. Obecny stan technicznego rozwoju tej broni nie poJ 
zwala jeszcze na tego rodzaju plany. Ńarazie więc ■wybrano po­
średnie rozwiązanie między tymi dwoma; poglądami, które pozwa­
la  na niesienie pomocy innym broniom, jak  również na użycie no­
wego środka walki do działań operacyjnych i taktycznych.

Współdziałanie innych rodzajów broni jest dla czołgów ko­
nieczne, ponieważ one same — jak zresztą także wszystkie inne 
bronie — nie są zdolne do rozwiązania wszystkich zadań występu­
jących w nowoczesnej bitwie.

Przy współdziałaniu czołgów z piechotą mogą zajść następu­
jące wypadki:

a) Czołgi nacierają przed piechotą; piechota posuwa się za 
czołgami, wykorzustują ich osłabiające na piechotę npla a szcze­
gólnie na jego k.m działanie. Piechota ze swej -strony w sp o m a g a
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czołgi zwalczając rozpoznane nplskie bronie ppancerne. Ten_ SP 
sób działania będzie w tedy wskazany, gdy nacierający działa m
otw artym  bez przykryć obszarze. . p iechota za-*h') Czołgi nacieraia równocześnie z .piechotą. Piecnota
chow uje sS  S S 'p o d an o  wyżej. Ten sposób k ł a n i a  b idz ie  w ska­
zany, kiedy przeciwnicy rozmieszczeni są w  terenie dogodnym
nataie ia . p iechota naciera prze^  czołgami; w tedy m uszą ją  n a j­
pierw  wesprzeć inne rodzaje broni a przede wszystkim  a r t y l ^  
i pionierzy. Ten sposób działania będzie m iał m iejsce w tedy, ^  
znaczne przeszkody np. większe rzeki albo zapory n ie pozwolą n a  
natycSm fastow e ufycie czołgów, lub, gdy
szą napierw  utworzyć przyczółki mostowe względnie porobić przej

ścia d la c naciera ją  skośnie do k ierunku  natarc ia  p ie i^o ty ,
z innego odcinka, gdy ukształtow anie te renu  sprzyja tego rodzaju
użyciu. , ,

Przy posuw aniu się przez teren  nplski czołgi niszczyc będą 
rozpoznanego npla — zwłaszcza działa ppancerne, ciężkie bronie 
1 k.m., przypuszczalnego zaś np la tzym ać będą pod ogniem, aby 
torow ać drogę posuw ającej się za nim i piechocie, 
samo przejechania przez sam teren  b itw y po stronie np la  i przez 
to w yw arcie przygnębiającego-w rażenia na  nplu, lecz 
ciw nika wyszukać, złamać g oprzez dostateczne działam e 3#
oraz zrobić wyłom w  jego. system ie obronnym.  ̂ _ .

N atarcie- czołgów bardzo rzadko będzie mogło całkow icie 
złam ać-opór piechoty nplskiej. Pojedyncze gniazda k.m . pozostaną 
nieodkryte, i na  nowo odżyją. W każdym  razie piechota m usi sobie 
jasno zdawać sprawę, że w ojska pancerne n ie m ogą jej całkowicie 
od tego zadania uwolnić i sam e tylko walczyc. Czołgi istotnie mogą 
tylko jej ciężka w alkę ułatw ić, a częstokroć wogole dopiero umc*r- 
liwić. Zadaniem  piechoty, albo jeszcze lepiej zm otoryzowanych 
strzelców, jest w ykorzystanie do szybkiego posuw ania się i uzu­
pełnienie przez w łasna walkę udanego n atarc ia  czołgow, -dopala 
teren przez nie zdobyty nie zostanie u trzym any i całkowicie od 
np la oczyszczony. P iechota będzie m usiała podczas posuw ania się 
z czołgami obmyśleć form y i znaki rozpoznawcze, k toreby jej po- 
zwalały na szybkie podsunięcie się naprzód, a czołgom um ożliwia­
ły  rozpozanie w łasnej piechoty, szczególnie o zm ierzchu i podczas 
mgły. aby wykluczyć nieszczęśliwe w ypadki i wzajem ne ostrze h- 
w anie sie.

P o d o b n i e  jak  piechota, także i arty leria  dzięki rozwojowi 
w ojsk pancernych stanęła przed szeregiem now ych zadań. W osta t­
niej wojnie było możliwym i słusznym osłonić natarc ie  czołgow 
walcem  ognia, teraz stało się to niemożliwym do w ykonania dzięki



szybkości przebiegu natarcia. Jeśli w  ram ach arm ii walczą czołgi, 
1*> współdziałanie artylerii, k tó ra  m usi przynieść swe w sparcie 
■ogniowe aż do granic zasięgu, polega w  pierwszym  rzędzie na  przy­
gotowaniu natarcia.

Początek przygotowań arty leryjskich  w skazuje broniącem u 
się na zamierzenie natarcia: do pewnego stopnia może przeciw nik 
na podstaw ie rodzaju przygotow ania artyleryjskiego rozpoznać 
rozm iar zamierzonego natarcia i przypuszczalne główne odcinki 
przełam ania. Obrońca przedsięweźmie zarządzenia w  pow ietrzu 
I  n a  ziemi. Zastosuje gruntow ne rozpoznanie pow ietrzne; na zagro­
żony odcinek fron tu  napływać będą odwody i to znacznie szybciej 
tniż podczas ostatniej ^wojny .ponieważ praw ie  ̂ wszystkie wojska 
Europy rozporządzają nowoczesnymi środkam i transportow ym i 
i  obok kolei n a” sprowadzenie ich w ykorzystać mogą samochody 
i samoloty. Długie przygotow anie arty lery jsk ie przynosi ze sobą tę 
niekorzyść, że teren  natarcia zam ienia się na  trudne dla ruchów  
czołgów pole lejów, bez możliwości działania na piechotę obrońcy- 
& l przeto krótsze jest przygotowanie arty leryjskie, tym  jest lepiej, 
albowiem  w  obszarze natarcia  nie m a dostatecznej ilości artylerii, 
skoncentrow anie zaś silnej arty lerii i am unicji dla niej zabiera 
dużo czasu i Zaskoczenie czyni problem atycznym . Dlatego w ska­
zanym  jest wogóle zrezygnowanie z przygotow ania artyleryjskiego.

A rtylerię w  stanie pogotowia używa się do nadzorowania natarc ia  
pancernego i do zwalczania ukazujących się celów, zagrażających 
n a tarc iu  np. dział obrony.

Z  rozpoczęciem natarcia czołgów ogień arty lery jsk i w  obsza­
rze natarc ia  m usi być rozłożony planowo. Poza obram owaniem  
z boków, w czasie natarcia  o ograniczonych celach m usi być poło­
żony ogień rygknvy także na głębokość i cele, na k tóre czołgi nie 
m ogą nacierać np. parcele leśne ,strom e stoki, przypuszczalne s ta ­
now iska artylerii, aby je przygwoździć ogniem i odgrodzić. Te za­
dan ia w ykonuje a rty leria  częściowo za pomocą pocisków rozpry- 
skowych, częściowo za pomocą pocisków dymnych. Takie ostrzeli­
w an ie  wym aga ze strony arty lerii dużej uwagi i zręcznego k iero­
w an ia  ogniem, przyczym w ydatną pomoc przynoszą nowoczesne 
środki łączności, szczególnie radio.

Zobrazowane wsparcie arty lery jsk ie nie sięga bardzo daleko 
,wgłąd terenu npla i n ie może w czasie szybko przebiegającego n a­
ta rc ia , jak  długo artyleria, nie jest zm otoryzowana i opancerzona, 
nadążyć za posterunkam i obserwacyjnym i.

A rty leria  w e wszystkich arm iach dąży do tego, aby w z ią ć  
udział w  natarc iu  czołgów i w tym  celu zmotoryzować się. Rozwią­
zanie uruchom ienia za pomocą m otorów idzie w  dwuch k i e r u n k a c h :  
działa ciągnione przez ciągnik, lub działa na ciągnikach. D otych­
czas była z reguły arty lerią  o trakc ji silnikow ej. Posiada ona tę
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S  p rzed  ostrze lan iem  p r z «  dz ia ła  p p an cem e
M ożna rów n ież  s trze lać  pociskam i d y m n y m i d la  om yłem  

n rzec iw n ik a  S rze lan ie  pociskam i dym nym i p rzez  a r ty le r ię  to w a  
rzvszaca  czołgom  w y k o n y w an e  jest, p lu to n am i lu b  'ba teriam i, k tó re  
to s u w a ia  s ię b e z p o ś re d n io  za p rzed n im i fa la m i czołgow, w  n a ta r ­
ciu ab y  "w g łęb i np lsk iego  po la  b itw y  oślepić m espodziew am e w y  
n m z a ją c e  się  n p łsk ie  b ron ie . Do s trz e la n ia  p oc iskam i d ym nym i 
słu żą  a lbo  dzia ła  o k a l. 10,5, albo  m io tacze  m m .

Z ad y m ien ie  w y k o n y w an e  p rzez  sam e czołgi, n a  k tó re  z p  
c z a tk u  pok ład an o  w ie lk ie  nadzie je , zd rad za  p rzy  znacznej w  
ności m ie jsce  jego p o w staw an ia , a tak że  k ie ru n e k  p o su w an ia  s ę  
czołgów - b ardzo  je s t n iep rzy jem n a  ja zd a  w e  m g le  w y tw orzone! 
n rzez  s ieb ie  a lbo  też  znaczne o d su w an ie  się czołgow  od w J tw °” . 
n e i n rzez sieb ie  zasłony d y m n e j. P rze to  tego ro d z a ju  zadym ien ie  
d la  celów  n a ta rc ia , s to su je  s ię  w  w a ru n k a c h  b ardzo  sp rzy ja jący ch , 
m oże  ono u ła tw ić  od erw an ie  się  od  np la .

O bsługa czołgów  n a  d z ia łan ie  chem icznych  srodkow  b o jo ­
w y c h  je s t  s tosunkow o n iew raż liw a ; o d n o s i  się  to  zw łaszcza do g 
zów  w  fo rm ie  rosy, za pom ocą k tó ry c h  skaza  się  te re n y  —  np. lpe 
r v t  P rzec iw  środkom  chem icznym  w y stęp u jący m  w  fo rm ie  a a |U  
c h r o n i  m ask a  i  ciśn ien ie  w ytw orzone  w  czołgu; z tego pow odu  z a -



graniczyli konstruktorzy dążą do tego, aby czołgi przez wysokie 
ciśnienie w nich wytwarzane uczynić odpornymi na gazy; albo za 
pomocą filtrów oczyszczać wciągane do czołgów powietrze.

MOLA LOTNICTWA W NOWOCZESNEJ WOJNIE

(Według poglądów angielskich i amerykańskich)

Coraz częściej spotyka się w prasie państw sprzymierzonych 
rozważania i dyskusje na temat właściwego użycia sił powietrz­
nych w obecnej wojnie, ich znaczenia, zadań jakie mogą wykonać 
i stosunku skuteczności ich działań do skuteczności działań innych 
broni,

W jednym z niedawnych numerów tygodnika londyńskiego 
„The Oserwer“ ukazał się artykuł rozważający właściwy sposób 
użycia lotnicwa w obecnym położeniu wojennym. Według autora 
istnieją dwa zasadnicze poglądy na to zagadnienie. Jeden, że lot­
nictwo jest bronią samą w sobie która może decydować o losach 
wojny niezależnie od działań morskich czy lądowych i że może sa­
rn w sobie rozstrzygać, decydować i kończyć tym samym wojnę. 
Drugi natomiast, że właściwe użycie lonictwa ogranicza się do ści­
słej dokładnej współpracy z innymi rodzajami broni,

Wynikiemtych rozważań musi być postawienie dalszego py­
tania dotyczącego zagadnienia zaopatrzenia i wyposażenia wojen­
nego kraju a mianowicie czy obrócić jego produkcję wojenną prze­
de wszystkim na pokrycie zapotrzebowania sił lądowych, morskich 
i koniecznego wsparcia lotniczego, a dopiero nadwyżkę produkcji 
używać na samodzielną akcję lotniczą tzn. na utworzenie i zaopa­
trzenie jakiejś siły lotniczej ogólnego działania, czy też zmobilizo­
wać większość zasobów przemysłowych kraju  i nastawić całą pro­
dukcję wojenną na decydującą akcję samego lotnictwa.

Zwolennicy tego ostatniego rozwiązania są zdania, że moż­
na wygrać wojnę przez samo tylko bombardowanie kraju  nieprzy­
jacielskiego, na co odpowiadają zwolennicy pierwszej teorii, że 
jeżeli m arynarka wojenna i siły lądowe niebędą dostatecznie za­
opatrzone to wojna będzie przegraną zanim jeszcze kraj nieprzyja­
ciela zostanie / doszczętnie zbombardowany.

Obiektywne obliczenia i chłodna analiza faktów i wydarzeń 
przekonują o słuszności tego ostrzeżenia', wykazując jednak ko­
nieczność zapewnienia sobie w każdej operacji lądowej czy mor­
skie całkowitej przewagi w powietrzu.

Podobnie zapatruje się znany brytyjski rzeczoznawca woj­
skowy gen. Pooler szukając odpowiedzi na pytanie czy s a m o lo t  
jako broń podstawowa obecneg kresu mże zdecydwać o wyniku



toezacei sie wojny? W edług au tora h istoria ubiegłych w ojen w y­
kazuje że podstaw owa broń danego okresu rzadko o k a z ie  się 
b r o n i ą ’decydującą pod względem strategicznym . Najwyżej decydu­
je ona o w ynikach bitew  przez k ró tk i okres czasu. 'Nie ulega wąt­
pliwości, że podstawową bronią obecnej epoki jest lotnictwo cho­
ciażby ze względu na jego daleki zasięg działania. Jednakże iAng 
była bom bardow ań 6 miesięcy przez lotnictwo niem ieckie a Malta 
bom bardow ana jest od początku w ojny z W łochami, a mimo to ani 
W ielka B rytania ani M alta nie padły.

Ciekawy pogląd na to zagadnienie w odniesieniu do działań 
morskich w yraża w  piśmie „The Times“ jeden  ̂ z w ybitnych fa ­
chowców angielskich adm irał Richmond przypisując wszystkie k lę­
ski i straty  w  tonażu poniesione przez sprzymierzonych tak  ob ti- 
cle w  pierwszych latach wojny, wyłącznie brakow i panow an ia  w  
powietrzu. Je s t on zdania, że zaopatrzenie przez k ilka la t arm ii 
„osi“ w A frryce byłoby uniemożliwione gdyby zdołano utrzym ać 
kontrolę pow ietrzną nad m orzem  Śródziemnym, transporty  do 
* Rosji -są u trudnione dlatego tylko iż nie opanowano północnych 
szlaków pow ietrznych prowadzących do M urm ańska, japońska a r ­
m ia nigdyby nieopanowała M alajów  i M urmy, gdyby m e u tra ta  
panow ania angielskiego na Oceanie Spokojnym  spowodowana nie 
um iejętnością w ykorzystania sił pow ietrznych w działaniach m or­
skich i b rak  odpowiedniego lotnictw a dla m arynark i w ojennej. To 
też w  dniu 10 grudnia 1941 r. 2 pancerniki angielskie zaatakow ane 
w  pobliżu zatoki Sjam skiej przez bombowce i samoloty to rpedu­
jące japońskie, pomimo nader skutecznego ognia arty lerii przeciw ­
lotniczej zostały zatopione. Tymczasem w podobnym w ypadku 
14 czerwca 1942 ;r. eskadra włoska zaatakow ana przez b ry ty jsk ie  
samoloty torpedujące wzmocnione am erykańskim i bombowcami, 
chociaż jedyną bronią jej okrętów  był ogień arty lerii przeciw lot­
niczej, podobnie jak  w zatoce Sjam skiej, straciła tylko jeden Krą­
żownik uszkodzony przez torpedę lotniczą. Otóż gdyby sprzym ie­
rzeni osiągnięli poziom jaki m a japońska m arynarka w ojenna w 
planow aniu i w ykorzystyw aniu sił yotniczych na morzu to atako­
w ane pancerniki włoskie byłyby napewno zatopione. Wobec zaS  
brak u  tego poziomu flota angielska na dłuższy okres czasu utraciła  
panow anie na Morzu Śródziemnym.
Zaniedbanie rozwinięcia praw dziwej i skutecznej siły lotniczej 
m orskiej na rzecz, bom bardow ania przem ysłu i innyeh celów lądo­
wych Niemiec spowodowano w łaśnie u tra tę  tego panow ania naci 
tak  ważnym  obszarem. W edług autora, angielskie siły zbrojne cier­
piały przez dłuższy okres czasu n a  b rak  w spółpracy lotniczej także 
i na lądzie, we Francji, na  Krecie, M alajach i w Burmie. Współc 
praca ta niemoże być im prow izowaną i oragnizowaną już w  m o­
mencie walki. M usi ona być w ynikiem  bardzo' starannego piano-



wania opartego na odpowiednim materiale i popartego starannym.

wyszkotemem. uzasadnia dominującą rolę lotnictwa w nowo­
czesnej wojnie morskiej jeden z rzeczoznawców amerykanslnch 
m ir Seversky wykazując coraz to większą przewagę samoloto 
nad okrętami w  dziaianiach na morzu oraz konieczność tworzema 
specjalnych formacyj lotniczych dla obsługi m arynarki wojennej.

Według autora lotnictwo coraz bardziej wypiera flotę mor 
ską z decydującego strategicznie położenia. Państw a morskie coraz 
bardziej zmuszone są do powiększania _ft°ty fi0ta
mierze... dla ochrony okrętów wojennych. Jeśli. Jeszcze dotądJkrta  
morska działa i może wypełnić swe zadania to, zdaniem autora,

tyUSO Przez lotnictwo w

oparciu^oj^azy wr<jgowi niedysponuj ącemu dostateczną

Słłą P We wszystkich innych wypadkach flota wojenna musi wy­
cofywać się na bezpieczną odległość albo działać jedynie pod opi 
k a  własnego silnego lotnictwa. Pancerniki mogą ryzykować wypły­
n ię c ie  na zagrożone wody tylko pod warunkiem ochrony po-
•wietrznej eonajmniej równej lotnictwu przeciwnika i mającej bazy

W Jk>bŁ k ż e  w ten sposób używanie floty morskiej i powtetrz 
nei uważa autor za niewłaściwe, porównując go do osłaniania 
transportów karabinów maszynowych przed ogniem najcięższych 
dział Jeżeli bowiem kraj jakiś posiada lotnictwo dostatecznie silne 
dla zapewnienia ochrony własnej flocie wojennej, to może uzy 
tej siły powietrznej dla uderzenia, w samo serce przeciwnika.

Według poglądu autora flota morska nie panuje już nad mo­
rzami Poszczególne jednostki mogą jeszcze wykonywać pracę po- 
mocńiczą ale wyłącznie pod o p ie k ą  lotnictwa. Częsc floty może byc 
używana przeciwko nieprzyjacielowi znacznie słabszemu pod wzglę 
dem lotniczym, ale m arynarka wojenna jako samowystarczalne 
narzędzie wojny już się przeżywa, a potęga morska należy d 
przeszłości. Atlantyk i Ocean Spokojny przestały byc ulu.
lotnictwa. Zasięg 40.000 km dla samolotu' jest juz kwestią kilku 
najbliższych lat i pozwoli na zaatakowanie każdego kraju  z 
dego mie sca na ziemi. Najbardziej charakterystycznym w oitwre
0  W i e l k ą  Brytanię było całkowite wyeliminowanie z akcji armh
1 m arynarki wojennej obu stron.

M arynarka wojenna może jeszcze ciągle walczyc z okrętami 
wroga, ale dopiero wsparcie potężnym własnym lotnictwem da jej 
możność zwycięstwa! Nie można jednak sił morskich traktować ja 
ko siły zastępującej potęgę powietrzną. Wszystkie zadania przejmie
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flota powietrzna. K to zapanuje w  pow ietrzu 'będzie autom atycznie 
panow ał nad  m orzam i i lądami. Przestw orze jest elem entem  zupeł-f 
nie niezależnym od m orza i lądu, elem entem  posiadającym  swoje 
praw a i swoje zagadnienia.

Pomimo tak  bezsprzecznie doniosłego znaczenia lotnictw a w  
nowoczesnej w ojnie większość w ybitnych powag wojskowych an - 
glo-•amerykańskich jest zgodną w swych zapatryw aniach, że bez 
współudziału innych broni nie da się w  obecnych w arunkach  w y­
walczyć ostatecznego zwycięstwa. W yraził to w swym niedaw nym  
przem ów ieniu szef sztabu arm ii am erykańskiej gen. M arshall pod­
kreślając, że ro la w ojsk lądowych pomimo tak  wspanałego rozw oju 
lotnictw a pozostała nadal dom inującą i nic nie straciła na sw ym  
znaczeniu.

N iem niej i znany angielski rzeczoznawca w ojskow y pkt. C. 
Falls om awiając zdobycie Pantellerii i podkreślając co może zdzia­
łać lotnictwo silnie skupione przeciwko mocnym i doskonale bro­
nionym  pozycjom lądowym , zastrzega się jednocześnie, że jednak  
żadne lotnictwo św iata nie w ystarczy dla podobnej akcji n a  jak im ­
kolw iek większym  obszarze natarcia . Je s t to możliwe tylko n a  b a r­
dzo m ałym  terenie. R ozpatrując następnie zagadnienie ew ent. 
działań przeciwko kontynentow i Europy autor zaznacza, że już d la 
podobnego uderzenia na Sycylię n ie w ystarczyłoby całego lo tn i­
ctwa sprzym ierzonych na bliskim  wschodzie aby powtórzyć podob­
ny eksperym ent. M ożna jedynie atakow ać z powietrza w  podob­
nych rozm iarach pew ien obrany odcinek w  linii obronnej przeciw ­
n ika co znacznie u ła tw i lądowanie i przyśpieszy rozwój natarc ia  
zm niejszając przy tym  straty . Nie usunie to jednak  konieczności sa ­
mego lądowania. P an te lle ria  skapitulowana głównie skutkiem  bom ­
bardow ania lotniczego a le  nie trzeba zapominać że była ona całko­
wicie przez flotę w ojenną odcięta od swego zaplecza.

W reszcie i znany angielski rzeczoznawca lotniczy m jr. S te­
w art om awiając ostatnie osiągnięcia lotnicze sprzym ierzonych 
stw ierdza, że w praw dzie strategiczna ofensywa pow ietrzna może 
w  wysokim stopniu osłabić nieprzyjaciela, lecz nie da się go o sta­
tecznie powalić samym tylko działaniem  lotniczym bez względu na 
jego rozm iary.

Podaliśm y tu  k ilka  zaledwie wybitniejszych głosów z kół fa ­
chowych naszych sprzymierzeńców. D yskusja na ten tem at na ła ­
m ach prasy toczy się w dalszym  ciągu a w  pow ietrzu nad rozleg­
łym  teatrem  w ojny ścierają się już nie poglądy, lecz rzeczywiste 
siły obu przeciwników i w  ciężkich zm aganiach dadzą nam  nieza­
wodnie w łaściwą odpowiedź k tóry  z wyrażonych poglądów na uży­
cie sił lotniczych w nowoczesnej wojnie jest słusznym.



OBECNE MOŻLIWOŚCI NIEMIECKIEGO PRZEMYSŁU 
OKRĘTOWEGO

N a skutek  kryzysu gospodarczego ipo w ojnie poprzedniej n ie­
m iecki przem ysł okrętow y zosta ł  gruntow nie zre,organi™ ^ ar̂  
stocznie zarządzane m ało sprężyście, uległy likw idacji, n iek tóre 
weszły w  ram y koncernów  przem ysłu ciężkiego, uzyskując w  ten  
sposób mocne podstaw y finansowe i organizacyjne, inne, WLęcej o d - 
porne na  w ichurę ekonomiczną, p rzetrw ały  ciężkie la ta  idoczekały 
sie nowego rozkw itu przem ysłu okrętowego, jak i nasta ł z przyj 
śeiem do władzy narodowego socjalizmu. Duże zamówienia rządo­
we w  latach 1933—39 (odbudowa floty w ojennej, tw orzenie no­
wych przedsiębiorstw  żeglugi m orskiej, zarówno handlowej jak  
turystycznej, znaczne rozszerzenie żeglugi śródlądow ej) um ożli­
w iły stoczniom, również m niej zasobnym przeprow adzenie m oder­
nizacji ich urządzeń techniczych, to też niem ieckie stocznie okręto­
w e wchodziły w  obecną w ojnę w przeważnej m ierze dobrze p rzy­
gotowane w  zakresie przygotow ania technicznego. Również spraw a 
o rgan izac ji'za łóg  stoczniowych -była na  najlepszej drodze, gdyż 
Niemcv hitlerow skie k ładły  duży nacisk na szkolenie potrzebnye 
kad r robotniczych. Zrozumiałe jest, że w ojna i jej szybko rosną­
ce a także zm ieniające się .potrzeby nakazały m e tylko rozbudowę 
istniejących puż stoczni, ale tatkże tw orzenie nowych (dla przykła­
du wymienimy: „S tettiner Vulcan“ w  Szczecinie na m iejsce daw no 
zlikwidowanej stoczni o tej samej nazw ie). Możemy przyjąć, ze 
nadm orskie tylko stocznie niemieckie bez przemysłów pomocni­
czych od granicy holenderskiej do litew skiej (łącznie z G dynią; 
za trudnioją obecnie około 200.000 ludzi, a  więc jest to przem ysł
0 dużej możliwości wytwórczej, a przecież Niemcy m ają jeszcze do 
dyspozycji stocznie duńskie,' holenderskie, belgijskie, francusk ie
1 norweskie.

Niemcy narodowo socjalistyczne nie zdążyły przeprow adzić 
odbudow y floty nawodnej w tym  stopniu w jakim  
rmerzały, a k ilka na ogół n iefortunnych spotkań z flotą b ry ty jską 
spędziło nich nieliczne ciężkie okręty na  B ałtyk i do flordow N or­
wegii. Zm uszeni siłą faktory, dość szybko zrezygnowali z prob roz­
p raw y naw odnej z Anglikam i i cały swój w ysiłek organizacyjny, 
m ateriałow y i ludzki przerzucili na wytwórczość okrętow  podw od­
nych k tó re w myśl ich zam ierzeń i propagandy m iały uniem ożli­
wić w ydatna pomoc am erykańską dla Dielkiej B ry tan i przez bez­
w zględne topienie wszelkich transportów  idących do Europy. Wy­
twórczość ta  szła do n iedaw na w  tem pie godnym podziwu, p rzy  
lać możemy że Niemyc zarówno na stoczniach w łasnych, jak  na 
zajdujących się w k rajach  okupowanych, produkow ały miesięcz­
n ie około 30 okrętów  podwodnych i w  ten  sposób z początkiem



lata r.iłb. mogiy się pos®c®ycic spiis^caeisiem. am wodę 1000-go okrę­
tu  podwodnego (budują oni w zasadzie trzy typy okrętów podwod­
nych: 250-tonnowe — coraz rzadziej, 1500-tonnowe — najczęściej 
i 750-tonnowe — (sporadycznie). Uródukcja okrętów podwodnych 
bpła do niedawna wewszystkich programach niemieckiej wytwór­
czości przemysłowej na 1-ym miejscu, a to znaczyło, że m ateria­
ły, półfabrykaty i sprzęt dla stoczni miały pierwszeństwo zarówno 
w wykonaniu jak w transporcie; stocznie były uprzywilejowane 
pod każdym względem, a więc również w zakresie przydzielania 
załów robotniczych coraz to 'bardziej skąpych Mimo tak wielkiego 
wysiłku jest ocraz bardziej widoczne, że Niemcy nieosiągnęły i nie 
osiągną już celu swych zamierzeń, to jest skutecznego przerwania 
komunikacji morskiej aliantów Dowodem tego m.in. fakt, że sprzy­
mierzeni byli zdolni do zorganizowania gigantycznego desantu w 
Afryce Północnej, dla wykonania'którego musieli zgromadzić około 
500 transportowców,-nie wstrzymując jednocześnie komunikacj* 
z Ameryką, Bosją, Egiptem itd.

W międzyczasie trudności komunikacyjne Rzeszy na terenie 
Europy wzrosły tak znacznie, iż Niemcy w tzw. „Sofortprogramie* 
zmuszone zostały do przeorganizowania swej produkcji wojennej 
w  ten sposób, że pierwszeństwo przyznano parowozom i wagonom 
kolejowym, a dopiero na III-im  miejscu znajduje się budowa okrę­
tów podwodnych^).

Obrona aliantów przeciwko okrętom podwodnym daje co- 
coraz to lepsze wyniki; wbrew propagandzie niemieckiej, cyfra to­
pionego • tonażu alianckiego została zdystansowana przez wspólną 
wytwórczość w zakresie transportowców przez stocznie amerykań­
skie i angielskie, gdyż w wypadku przeciwnym wysłanie ogromnej 
armady do Afryki byłoby niemożliwe lub równałoby się szaleń­
stwu, a  oto aliantów posądzać nie można.

Do tych trudnoci natury ogólnej stocznie niemieckie doli­
czać muszą coraz częściej trudności natury  bliższej, które na pro­
dukcję wpływają deprymująco. Coraz częściej powtarzają się bra­
ki materiałowe nietylko w samych stoczniach, lecz również u ich 
poddostawców, przez co planowanie i terminowość wytwórczości 
staje się coraz bardziej chwiejna; coraz silniej daję się odczuć 
brak wykwalifikowanych robotników, gdyż ną miejsce fachowców 
Niemców, p o woływąny ch do służby wojskowej przydzielani są albo 
niewolnicy łapani w krajach okupowanych, albo jeńcy wojenni. Do 
tych trudności należą też bombardowania zarówno samych stoczni, 
jak i ich poddostawców. W rezultacie produkcja opóźnia się gdyż 
sprzęt imateriały nadchodzą nie w porę, bo robotnicy pracujący 
pod przymusem, źle odżywiani i niefachowi, ociągają się w pracy,

*) Ostatnio pierwszeństwo to przyznano działom przeciw­
lotniczym. (Red.).
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© ile wreszcie jej nie sabotują. bo trudności porozum iewania się 
z  obcojęzycznym elem entem  robotniczym  pow odują dodatkow e 
zwłoki i szkody w produkcji. Stosowane do niedaw na w ysyłanie 
robotników  do obozów koncentracyjnych lub  grożenie im rozstrze­
laniem  za przewinienia, nie spraw ia obecnie pożądanego skutku, 
bo przecież wszyscy wiedzą, że na m iejsce usuniętych niem a skąd 
b rać  nowych sił. Jeśli uw zględnim y w prost nerwowość w srod 
Niem ców jako w ynik przedłużającej się wojny, bom bardow ań 
a  ostatnio niepowodzeń zarówno m ilitarnych jak  dyplomatycznych, 
wówczas będziem y mieć przybliżony obraz obecnych w arunków  
w  jakich  stocznie niem ieckie pracują. Można postawić wniosek, ze 
stocznie niem ieckie pracu ją  jeszcze na pełnych obrotach siłą bez­
w ładu, -ale równocześnie szybkimi krokam i zbliża się rozkład, po­
niew aż pię trzą się trudności m ateriałow e i robotnicze, a zabrano 
podnietę w postaci pierwszoplanowości budowy okrętów  podwod­
nych.

ARCHIWA W CZASIE INSUREKCJI

W ojna współczesna w ym aga prowadzenia w alki nie ty lko 
p rzy  pomocy oręża, ale również i propagandy, a zwłaszcza p ropa­
gandy politycznej. Aby jednak  propaganda mogła spełnić swoje 
zadania, m usi być ona odpowiednio udokum entowana^ I tu ta j w y­
suw a się konieczność zdobycia m ateriałów , k tó re  by jej pozwoliły 
n a  poznanie planów, zam iarów  i tak tyk i wroga. M ateriały  tego ty ­
p u  znajdujem y w  aktach i archiwach, i to zarówno sztabów jedno­
stek  wojskowych, jak  i urzędów  i instytucyj cywilnych.

św iadom ość jednak  konieczności właściwego w ykorzystania 
a k t  nieprzyjacielskich nie d la  każdego z oficerów liniowych jest 
dostatecznie jasna. Docenia on jeszcze wagę papierów  sztabowych, 
p rzekazując je  do zbadania oficerom wywiadowczym, ale lekcew a­
ży zazwyczaj ak ta urzędów i instytucyj cywilnych, które, jeśli w  
okresie przejściowym  nie uległy splądrow aniu, są później dew a­
stow ane bezlitośnie przez jednostki wojskowe, kw ateru jące w 
opuszczonych przez urzędy lokalach.

A tym czasem  ak ta  te  posiadają niejednokrotnie pierw szo­
rzędna wage. Zapoznając z polityką i trudnościam i w ew nętrznym i 
n ieprzyjaciela, dają  naszej propagandzie pierw szorzędny oręż da 
ręk i który , w ykorzystany w e w łaściwym  czasie i w  odpowiedni 
sposób, może odegrać olbrzym ią rolę zarówno w  toczącej się w o j­
n ie  jak  w  czasie późniejszych rokow ań pokojowych. A kta urzędo­
w e  pozw alają również na ustalenie dokładnej listy^ zbrodniarzy 
okupacyjnych oraz w ysługujących się im zdrajców i zaprzańców 
(V olksdeutschen), um ożliw iając tym  późniejsze pociągnięcie ich do 
odpowiedzialności.



A przecież znaczenie archiwów nie ogranicza się do roli poli­
tycznej. Akta jako ślad działalności urzędów zawierają wsźelkie 
dowody uprawnień państwa zarówno w dziedzinie prawa publicz­
nego jak prywatnego, są w ięc. niezbędne dla odbudowy naszej ad­
m inistracji i zachowania ciągłości jej pracy. Wszak zagubienie lub 
zniszczenie dowodów może niejednokrotnie uniemożliwić docho­
dzenie słusznych pretensyj państwa i stać się w przyszłości przy­
czyną niepowetowanych szkód materialnych.

Nie tylko jednak państwor jest zainteresowane w zachowaniu 
archiwów. 'Posiadają one olbrzymią wartość również i dla miejsco­
wej ludności, która w urzędach administracyjnych ma zazwyczaj 
złożone swoje dokumenty osobiste (metryki, dowody przynależ­
ności gminnej, stwierdzenia obywatelstwa itp,), tam posiada do­
wody wykonywanego zawodu i składanych na rzecz pastwa świad­
czeń (np. kontyngenty). Akta te zawierają nadto informacje o sta­
nie majątkowym ludności i poniesionych przez nią stratach wojen­
nych. Śmiało powiedzieć można, że niema takiego urzędu, instytu­
cji czy zakładu naukowego, zniszczenie akt którego nie odbiło by 
się w sposób ujemny na łosie setek ludzi, pozbawionych w ten spo­
sób możności udokumentowania słusznie nabytych praw.

Jest jeszcze jeden wzgląd, który każe nam się troszczyć o za­
chowanie akt urzędowych. Tym względem jest obowiązek przebac­
zania potomności jak najobfitszych materiałów, które by pozwo­
liły na opracowanie dziejów tego tragicznego okresu zmagań się 
naszego Narodu. Dla przyszłego historyka ważne będą nie tylko 
źródła o charakterze politycznym, świadczące o cierpieniach K raju 
i jego walce podziemnej z wrogiem, ale również materiały obrazu­
jące codzienne nasze życie pod okupacją, ograniczenia zarówno 
natury policyjnej jak gospodarczej, to wszystko wreszcie, co poz­
woli na odtworzenie ponurej rzeczywistości dnia/dzisiejszego. Z te­
go punktu widzenia wszelkie, nawet pozornie bezwartościowe akta 
mogą mieć swoje znaczenie.

Jeśli więc tyle względów przemawia do nas za koniecznością 
roztoczenia opieki nad archiwami urzędów nieprzyjacielskich, to 
jasnym jest również, że wróg dołoży ze swej strony wszelkich sta­
rań, aby nas. tych materiałów pozbawić. Cofający się nieprzyjaciel 
będzie u-siłował zabrać ze sobą swe akta, a gdy mu się to nie uda7 
będzie próbował je zniszczyć na miejscu (jak to uczynił w w ar­
szawskim prezydium policji Glasenapp w roku 1918). Niebezpie­
czeństwo zagrażające aktom nie zniknie jednak w  razie porzucenia 
ich przez nieprzyjaciela. Z tą chwilą będą one narażone na bez­
myślne niszczenie ze strony plądrującego tłumu lub co gorzej na 
celową dewastację przez zainteresowane w tym jednostki które w 
ten sposób będą się starać usunąć ślady swojej współpracy z wro­
giem.
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